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(O. d.)

Dane dla wyjaśnienia tej myśli 
czerpać będziemy głównie z W łoch i A n­
glii, jako krain, które najwcześniej we­
szły na drogę współczesnego rozwoju 
ekonomicznego, dzięki pojawieniu się 
w nich międzynarodowych umów w y­
miennych.

W łochy, dzięki swym stosunkom  han­
dlowym z pobrzeżem morza Śródziemne­
go, stały się na czas jakiś głownem  skła- 
dowem miejscem towarów. Anglia zaś 
doszła do swej potęgi przymysłowej na 
długi czas przed kolonizacyą Am eryki, 
dzięki wprowadzeniu hodowli owiec na 
wielką skalę i w yrabianiu tkanin  wełnia­
nych.

W tych dwóch krajach, tak  do siebie 
niepodobnych, możemy znaleźć zupełne 
potwierdzenie naszych poglądów ogólnych 
na zależność ewolucyi ekonomicznej od 
stopniowego przyrostu zaludnienia. Lecz 
i po za lymi dwoma przykładam i typo­

wymi historya ekonomiczna Europy przed­
staw ia wszędzie tę samą ewolucyę. Przed 
naszemi oczyma odbywa się nie nagłe ale 
nieustanne przechodzenie do bardziej in ­
tensyw nej kultury  rolnej, w ym agającej— 
co praw da — większego nakładu kapita­
łu, lecz dającej w zamian za to obfitsze 
bez porównania urodzaje. Obok tej ewo­
lucyi widzimy, jak  przemysł, przystoso­
wując się do zwiększających się wym agań 
rynków  narodowych i międzynarodowych, 
zmuszony je s t  do wytwarzania w więk­
szych rozmiarach, jak  dąży do taniości 
towarów często z uszczerbkiem ich do­
broci. Przem ysł przekracza granice mia­
sta  i rozszerza się na wsi. Przyciąga do 
siebie kapitały i nie krępuje się kanoni­
cznymi zakazami przyrostu i procentów. 
Duchowni naw et pisarze dochodzą do te ­
go, że uznają za upraw nione takie k redy­
towe umowy, mocą których wierzyciel 
zastrzega sobie prawo do w ynagrodzenia 
za stra ty , poniesione w skutek tego, że 
dług nie będzie mu zwrócony w term inie 
oznaczonym, zwykle rocznym. Cytujemy 
umyślnie tę niejasną form ułę w celu 
przedstaw ienia czytelnikom dokładnie tego 
metafizycznego rozumowania, które pozwa­
lało kanonistom  z jednej strony gromić 
lichwę, a z drugiej strony zgadzać się na
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to, aby wierzyciel poszukiwał na dłużniku 
po upływie pewnego oznaczonego term i­
nu wynagrodzenia pieniężnego za s tra ty  
pra-wdziwe czy zmyślone.

Lecz przyciąganie kapitałów i w ytw ór­
czość na wielką skalę wykluczają możli­
wość wszelkiego skrępowania i wszelkich 
ograniczeń, mających na celu obronę dro­
bnej wytwórczości. Nadarem nie teraz 
żądano, żeby k redy t był dostępny tylko 
dla członków jednej kooperacyi, żeby 
członkowie jej nie zawiązywali żadnych 
stowarzyszeń, żeby liczba pomocników 
i uczniów nie przewyższała pewnego m a­
ximum, żeby nie zakupowano surowego 
m ateryału w wielkich rozm iarach, gdyż 
to się rów na grabieży rynku  i powinno 
być prześladowane jako  czyn, szkodzący 
interesom  współbraci. W skutek tego go­
spodarstwo narodowe zrywa wszelki zwią­
zek z system em  cechów. Już Henryk II 
w Anglii i F ryderyk II w Sycylii ogłasza 
je  za wrogów dobra narodowego i w kła­
da na nie całą odpowiedzialność za po­
drożenie towarów.

Korporacye rzemieślnicze stopniowo 
znikają zupełnie lub też przynajmniej nie 
staw iają przeszkód rozwijającemu się ró ­
wnocześnie wolnemu przemysłowi. Ten 
ostatni powstaje początkowo po wsiach, 
gdzie cechy nie były znane, potem  zaś 
przechodzi do dzielnic m iejskich, korzy­
stających ze specyalnych przywilejów 
i wyjętych z pod jarzm a cechowego.

Zasada stowarzyszeń zjawia się w for­
mie zakładania wielkich kompanii h an ­
dlowych, ja k  np. stowarzyszenie kupców 
galanteryjnych, stowarzyszenie handlu ją­
cych towaram i, potrzebnym i do budowy 
okrętów, lub stowarzyszenie kupców, pro­
wadzących handel z Moskwą, z Turcyą lub 
z Indyami. W XVI w. w Anglii istnieje 
wiele tego rodzaju stowarzyszeń.

Podobna ewolucya dokonywa się 
i w rolnictwie. System  trójpolowy, w y­
kluczający istnienie łąk sztucznych i nie 
wym agający wielkiego nakładu, ustępuje 
przed bardziej skomplikowanym płodo- 
zmianem.

F ak t ten  pociąga za sobą bardzo wa­
żne następstw a.

Rolnictwo in tensyw ne nie może is t­
nieć przy polach nieogrodzonych, przy 
prawie swobodnego pasania bydła, p ra­
wie wygonu w lasach i t. d. Zupełnie 
zrozumiałe wyrachowanie zmusza rol­
nika do wydzierżawiania na pewien 
term in działów ziemi, z k tórych po­
przednio chłopi pańscy korzystali dzie­
dzicznie za niezm ienną daninę, w na tu ­
rze i monecie. Powiększona ludność 
i zwiększony odpowiednio popyt na zie­
mię podniosły jej cenę, gdy tymczasem  
zwyczaj sprzeciwia się podniesieniu czyn­
szów i innych danin.

Cóż robi właściciel ziemski, ażeby 
w yjść z tak  trudnego położenia?

Stara się ograniczyć wspólne prawa 
swych podd anych, ogradza pola. W  tych je ­
dnak w arunkach dzierżawa dziedziczna staje 
się niekorzystną dla wieśniaka, który  te­
raz nie może już  utrzym ać takiej ilości 
bydła, jak a  je s t  potrzebna do uprawy 
jego kawałka ziemi. Dlatego też i senio­
rowie i chłopi pańszczyźniani są zarówno 
zainteresowani, ażeby znieść poprzednie 
współwładanie.

Chłop otrzym uje prawo dowolnego 
rozporządzania swoją osobą, a senior pra­
wo do g run tu , niegdyś zostającego w po­
siadaniu jego  dzierżawcy dziedzicznego. 
Dziedzic korzysta ze zdobytej swobody 
rozporządzania ziemią w ten  sposób, że 
oddaje ją  w dzierżawę na pewien okre­
ślony term in zamożnemu dzierżawcy, 
który rozporządza pewnym kapitałem. 
Takim dzierżawcą będzie albo wyzwolony 
chłop pańszczyźniany, rozporządzający pe­
wną własnością ruchom ą (peculium), albo 
zamożny, wolny rolnik lub wreszcie mie­
szczanin, który chce oszczędności swe 
w ziemi umieścić, członek powstającego 
wiejskiego średniego stanu. Jeżeli dzier­
żawca nie ma potrzebnego kapitału, to 
właściciel sam  m u go dostarcza na pe­
wnych określonych w arunkach. Daje mu 
ziarno do siewu lub też pożycza mu pie-
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niędzy na opłacenie dodatkowych robotni­
ków, najętych na czas orki lub siewu.

(O. d. n.)

Z życia maryawickiep.
L eszn o .

Nadzwyczajne rekolekcye, jakie się 
w tym  roku odbywają po wszystkich ma- 
ryawickich parafiach stanowią prawdziwie 
przełomowy moment w historyi życia m a­
ryawickiego. Sześć pracowitych, tw ór­
czych lat próby dobiegły końca .swego. 
M aryawityzm w całokształcie swoim ma 
się okazać jaw nie jako d z i e ł o  d o k o n a ­
n e  w pewnej grupie osób dobrej woli— 
i stać się w chrześcijaństwie słonecznym 
sztandarem  o haśle archanielskiem: 
„Któż jako Bóg.“

Szyki bojowe, uzdolnione łaską Bożą, 
m ają w pełnym rynsztunku Ewangelii 
stanąć ostatecznie na placu walki o try ­
um f Królestwa Bożego na ziemi. Istoty 
bez charakteru, moralnie słabe, bez wiary 
rzeczywistej w sprawę Bożą, nadal w Ma- 
ryawityzm ie cierpiane być nie mogą. Pró­
ba skończona, rewizya dokonana, z i a r n o  
od  p l e w y  odłączonem zostaje—i powoli 
wyłaniać się poczyna z chaosu dotychcza­
sowego promienna postać doskonałego 
Maryawityzmu.

...A grzechu więcej nie będzie!..
Ta s t a n o w c z o ś ć  B oża ,  jak  miecz 

obosieczny, zaczyna rozdzielać pierwiastki 
sprzeczne i grupować i jednać ludzi, k tó ­
rzy mają stanowić w duchu i prawdzie 
jedną  duszę i jedno serce — w gromadę, 
w tę rzeszę wielką, co ma iść za B aran­
kiem... Dla wielu nadszedł moment śm ier­
ci, a dla wielu bardzo otworzyło się niebo, 
zapoczątkowało się prawdziwie Królestwo 
Boże na ziemi.

J£ki ostateczny rezultat okaże się 
w Lesznie—jes t jeszcze tajemnicą...

Rekolekcye się odbyły. Parafianie 
miejscowi, wyłącznie wyrobnicy, robocia- 
rze, prawie w komplecie stanęli na ten

apel Boży. Licznym tłumom przewodni­
czył O. Biskup Roman Marya Jakób Pró- 
chniewski w -d. 22, 23, 24, 25 czerwca. 
W  dniu spowiedzi zasiadło w konfesyo- 
nałach 24 kapłanów m aryawickich—i do­
konano ogromnego żniwa Pańskiego. Cie­
kawe rezultaty. Zamierzam podzielić się 
wrażeniami z Leszna ściślej — i oświetlić 
ten historyczny teren w Maryawityzmie, 
aby się dowiedzieć: czem o s t a t e c z n i e  
Leszno okaże się w Sprawie Bożej, jak ą  
rolę zdołają odegrać w chrześcijaństwie 
miejscowi członkowie Dzieła Bożego.

U Komunii św. było około 3 tysięcy 
osób. Do Bierzmowania przystąpiło około 
200 osób.

Kapłani spowiadali 25, 26 a niektórzy 
i 27 czerwca.

Warszawiak.

K R O N I K A .

KRAJOW A.

—  Z za  kraty  w ię z ie n n e j .  Główny 
zarząd więzień sporządził sta tystykę w ię­
zienną za rok zeszły.

W d. l  stycznia roku 1910 w więzie­
niach całego państw a znajdowało się 171  
tys. 413 osób; w ciągu roku ilość ta  wzro­
sła z górą o 5 tys. osób i wynosiła w d. 
1 stycznia r. 1911— 177 tys. 17 osób.

Główny zarząd więzień tłomaczy to 
tem, że „do chwili obecnej daje się uczuć 
ogólne zwiększenie się przestępczości, 
które stało się następstw em  zamieszek 
rewolucyjnych ostatnich lat.“

Skazanych na ciężkie roboty było 
w r. 1910—28 tys. 742, a w roku rewo- 
lucyi tylko 6 tys. 123.

Informacye o rodzaju przestępstw , za 
które skazywano na ciężkie roboty, są 
bardzo niezupełne i dotyczą tyłkow ych 
więźniów, którzy trzym ani byli w więzie­
niach syberyjskich: tobolskiem i irku- 
ckiem.

Ogółem w tych więzieniach było w d. 
1 stycznia 1911 roku—7 tys. 968 osób.

Pierwsze miejsce zajm ują skazani za
zabójstwa (2 tys. 139); potem za rozbój
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i rabunek (1 tys. 933); dalej za przestęp­
stwa przeciwko władzy zwierzchniczej 
(1 tys. 55); za powstanie, opór władzy 
i t. p. <578), za ucieczkę z więzień (420) 
i t. d. Uciekło z więzień w r. 1910 ogó­
łem 1 tys. 238 osób, aresztowano 539 
zbiegów.

W roku tym 142 więźniów skończyło 
samobójstwem lub dokonało zamachów 
samobójczych, dozorców więziennych za­
bili więźniowie 8. Zarząd więzień zwierza 
się ze swoich planów na przyszłość.

„W obecnej chwili — czytamy — w y­
pracowano już projekty utworzenia przy 
głównym zarządzie więzień specyalnych 
kursów dla przygotowania kandydatów 
na urzędy więzienne.

Kursy te główny zarząd więzień za­
mierza z czasem przekształcić w specyal- 
ny zakład naukowy. Konieczność pole­
pszenia przygotowania teoretycznego pra­
cowników więziennych uznana została 
przez wydział więzienny za rzecz pilną.

—  E g z a m in y  na ś w i a d e c t w a  r z ą d o w e .
Młodzież, kończąca szkoły prywatne, mo­
gła przystępować do egzaminu w W ar­
szawie dwa razy w roku: w maju przy 
gimnazyach razem z uczniami rządowymi 
i w sierpniu przed komisyą egzaminacyj­
ną, istniejącą przy warszawskim okręgu 
szkolnym. Na przyszły rok szkolny, na 
skutek podjętych starań, ustanowiony zo­
stał z decyzyi kuratora okręgu, tytułem 
próby, trzeci termin składania egzaminów, 
a mianowicie: w styczniu przed komisyą 
egzaminacyjną.

—  W y d a le n ie  Ż y d ó w  z K ijo w a .  Poli­
cy a kijowska zarządziła wydalenie 275 
żydów-uczniów tutejszych szkół muzy­
cznych.

—  Zjazd p s z c z e la r z y .  Z inicyatywy 
zarządu głównego rolnictwa w Moskwie 
odbędzie się wszechsłowiański zjazd pszcze­
larzy.

Na zjazd przybędą słowiańscy pszcze­
larze z Serbii, Bulgaryi, Bośni, Czarno­
góry, Ukrainy i Czech.

„Wobec ważnego znaczenia" tego zja­
zdu dla pszczelarstwa rosyjskiego — pisze 
„Now. W r.“ — postanowiono gościom za­
granicznym przyznać bezpłatny przejazd 
kolejami.

—  Widoki u r o d z a jó w .  Do wydziału 
handlowego ministeryum handlu nadeszły 
doniesienia komitetów giełdowych co do 
urodzajów. W obrębie Królestwa Pol­

skiego stan urodzajów uważany je st za 
dobry; w prowincyi południowo-zacho­
dniej — za dobry, a w południowych jej 
powiatach—znakomity.

—  U c z o n a  z  Holandyi w  W ilnie . Przy­
była do Wilna znana w świecie nauko­
wym badaczka w dziedzinie slawistyki 
i bibliografii, dr. filozofii Anna Croiset 
van der Kop, holenderka.

P. Croiset studyuje stosunki pomię­
dzy Polską a Holandyą, posiada język 
polski i wydaje nieraz rzeczy polskie. 
Niedawno wyszukała i ogłosiła drukiem 
nieznany wiersz z XVII go wieku, po­
święcony zwycięstwu oręża polskiego pod 
Chocimem.

—  U le w y .  Ogromna ulewa zatopiła 
niżej położone miejscowości, ogrody i sa­
dy, zrządzając znaczne szkody.

—  Z k la s z to r u  J a s n o g ó r s k ie g o .  Przed 
kilku tygodniami władza klasztorna na 
Jasnej Górze przedstawiła wyższej władzy 
duchownej do wydalenia z konwiktu ja ­
snogórskiego pięciu z pomiędzy siedmiu 
kleryków, znajdujących się w klasztorze 
od lat trzech. Władza wyższa duchowna 
zgodziła się na wydalenie owych pięciu 
kleryków. Ci jednak, jako po ślubach 
zakonnych i przez to samo, jako należą­
cy do zgromadzenia, dotychczas nie opu­
szczają klasztoru. Sprawa oparła się o 
władzę świecką, która w tej materyi prze­
prowadza obecnie śledztwo, poczem wy­
da swoją opinię. Tymczasem władza kla­
sztorna jasnogórska, nie czekając decy­
zyi, uważa owych pięciu kleryków za 
wydalonych i jako takim odmawia odzie­
ży i wspólnego stołu, pozwalając tylko 
mieszkać w klasztorze.

—  Z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  k o m a s a c y ą  grun ­
t ó w .  Wielkie zainteresowanie wywołało 
w kraju naszym wśród wielu włościan 
i drobnej szlachty prawo z dnia 27 czer­
wca 1911 r., traktujące o zcaleniu grun­
tów, t. j. skasowaniu szachownic. Roz­
mawiają o niem przy kościele, przy kan- 
celaryi, lub gdziekolwiek nadarzy się spo­
sobność. Zainteresowanie to dowodzi zro­
zumienia własnego interesu przez naszych 
drobnych rolników, którzy zaczynają się 
garnąć do tak pożytecznego czynu. Jakie 
znaczenie ma komasacya, może ‘ocenić 
tylko ten, kto po scaleniu swej ziemi 
przystąpi do uprawy jej i następnie do 
sprzętu płodów swej pracy. Żywić należy 
nadzieję, że rolnicy zrozumieją wszyscy 
swój własny interes i bądź to za pośre-
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dnictwem komisarza, bądź sąsiadów, wy­
branych ku temu w niedługim czasie 
zcalą swoje grunta, z których nietylko 
podniesie się dochód, ale zyska się odrazu 
na cenie każdego morga.

ZAGRANICZNA.

* B e z r o b o c ie  p o r t o w e  w  Anglii.  Wszy­
scy robotnicy portowi, którzy powrócili 
byli do pracy, porzucili ją  powtórnie. 
Ruch przybiera znów rozmiary groźne. 
Przyczyna tego wznowienia bezrobocia 
jest nieznana.

* M arynarka  a n g ie lsk a .  Lord Beresford 
zamieścił obecnie w „Daily Mail" artykuł, 
w którym wykazuje, że skład osobisty 
marynarki angielskiej jest niedostateczny 
i żąda zwiększenia liczby marynarzy co- 
najmniej o 10 tys. ludzi. Wobec tego 
możliwe jest, że flota angielska na morzu 
Śródziemnem doprowadzona będzie do 
dawnej wysokości.

* F r a n cu z i  w  M arokku. „Matin8 do­
nosi, że położenie Francuzów w Fezie 
i w okolicy znów jest trudne. Plemiona 
marokańskie przyjęły znów postawę wo­
jowniczą.

CM ENTARZE i POGRZEBY 
NA KOREI.

(C. ii.)

Szczelnie zabita, obmazana smołą, wo­
skiem i lakiem, trum na stoi zwykle czas 
jak iś  na dworze, głową zwrócona na po­
łudnie. Pogrzebanie winno nastąpić u wie­
śniaków po 3 dniach, u zamożniejszych 
po 9 dniach. Członków domu panującego 
chowają po 9 miesiącach. Zwykle jednak  
naw et ubodzy ociągają się z pogrzebem 
do tygodnia, a zamożni Koreańczycy trzy­
m ają zmarłych po 3 miesiące i więcej.

Pośpiech w grzebaniu uważany jest 
za wielce nieprzyzwoity. Trumna stoi na 
podwórzu, za parawanem, obok niej w po­
rze zwykłego posiłku stawiają strawę, 
którą lubił nieboszczyk, kwiaty i owoce, 
a co rano służba zmienia wodę i ręczniki.

* S tr e jk  p ie k a r zy  w e  F r a n c y i .  W ca­
łej Francyi z powodu rozszerzającego się 
coraz więcej strejku piekarskiego położe­
nie jest bardzo krytyczne. Zapasy pie­
czywa są już na wyczerpaniu; ceny nie­
zmiernie wysokie.

* W ojna w ł o s k o - t u r e c k a .  Podług osta­
tnich telegramów z Konstantynopola do 
„Koelnische Zeitung", w kołach rządo­
wych tureckich nastąpił pewnego rodza­
ju  zwrot, ujawniający się w zmniejszeniu 
zapału wojennego. Przyczyny tego dopa­
trywać nie należy we względnych powo­
dzeniach floty włoskiej na morzu Egej- 
skiem, ale raczej w niepokojach i rozter­
kach wewnętrznych, przedewszystkiem 
w sprawie albańskiej i związanej z nią 
dezercyi oficerów i żołnierzy pochodzenia 
albańskiego z szeregów armii tureckiej.

Następną przyczyną są ciągłe kłopo­
ty finansowe. Od pewnego czasu stało 
się wiadomem, że wielki wezyr zaczyna 
być coraz bardziej pokojowo usposobiony, 
czego oznaki już dostrzedz było można 
przed kilku miesiącami.

Komitet młodoturecki, ze względu na 
nieprzychylne wrzenie wśród armii, u ja­
wnia gotowość poświęcenia w tym celu 
części członków swego gabinetu.

Wróżbita (pań-su) wreszcie wybrał 
miejsce szczęśliwe na mogiłę i naznaczył 
dzień pogrzebu. Dół przygotowują za­
wczasu z rozmaitemi ceremoniami. Prze­
dewszystkiem na północ od oznaczonego 
miejsca wkopuje się wysoki na stopę ka­
mień „tu-di“, przedstawiający ducha-stró- 
ża mogiły. Zrana następnie w dniu prze 
znaczonym na kopanie dołu, po spełnie­
niu obowiązkowych lamentów u ciała 
przychodzi przewodniczący pogrzebowi 
w towarzystwie krewnych i wróżbitów na 
wyznaczone miejsce i wtyka w ziemię 
znowu s i e d m (ilość gwiazd Wielkiej Nie­
dźwiedzicy) gałązek śliwowych: gałązkę 
w głowie, gałązkę w nogach, gałązkę po­
środku i 4 gałązki po rogach. Poczem 
koło środkowej gałązki słudzy stawiają 
misy z jadłem i wódką ryżową. Idą na­
stępnie do stojącego koło kamienia „tu-di“ 
stołu i klękają, palą tymianek, kropią 
ziemię wódką i spalają papierki w wiel­
kiej miednicy, wciąż bijąc czołem. Prze-
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W śród przedstawicieli rządu panują 
dwa prądy, pierwszy trw a przy bezwzglę­
dnej surowości, drugi radzi zwrócić się 
na drogę ustępstw .

* O b r o n a  N o r w e g i i .  Połączone komi- 
sye: wojskowa i budżetowa przedstaw iły 
raport o obronie. Większość, złożona z le ­
wicy, proponuje wyasygnowanie 20 m i­
lionów koron na budowę i uzbrojenie 
dwu pancerników. Mniejszość, złożona 
z 4 posłów, proponuje na ten cel tylko 
16 i pół miliona. Socyaliści, uznając, że 
potrzeba tylko jednego pancernika, głoso­
wali przeciwko obu tym  propozycyom.

* Z j a z d  r o b o t n i c z y  w  B e lg i i .  W B ruk­
seli 28 go czerwca odbył się nadzwyczaj­
ny zjazd belgijskich organizacyi robo tn i­
czych, na którym  ma być omawiana sp ra ­
wa ogłoszenia bezrobocia powszechnego. 
Bezrobocie takie wybuchłoby praw dopo­
dobnie dopiero w listopadzie.

* K o ł o  P o l s k i e  w  W i e d n i u  i w  P e t e r s ­
b u r g u .  Prasa lwowska z ożywieniem ko­
m entuje uznanie cesarza Franciszka Jó ­
zefa, wyrażone Klubowi ukraińskiem u za 
przerwanie obstrukcyi w parlamencie.

„Słowo Polskie" upatruje w tym  
zwrocie polityki austryackiej skutek oryen-

tacyi politycznej austryacko-niem ieckiej 
utworzonej w roku 1908. Na zasadzie tej 
oryentacyi A ustrya, zrzekając się planu 
rozszerzania granicy południowej ze s tro ­
ny Salonik, staw ia sobie za cel zagarnię­
cie Małorusi do morza Czarnego, Niemcy 
zaś — Królestwa Polskiego po W isłę. 
„Diło“ sądzi, że bezpośrednią przyczyną 
zm iany kursu  je s t  głosowanie Polaków 
w Dumie za kredytem  na flotę, co w y­
wołało oburzenie w wiedeńskich kołach 
rządowych.

* S k  i z a n i e  d z i e c i o b ó j c z y n i .  W Krako­
wie zapadł rzadki wyrok śmierci na Pe- 
tronelę Koniównę, k tóra zabiła dziecko,, 
aby módz wyżywić drugie.

* Wystawa w Pradze. W obecności 
tysięcznych gości i mieszkańców Pragi, 
burm istrz Grosz, dokonał otwarcia w ysta­
wy pracy kobiet polskich. Na wystaw ę 
nadesłano eksponaty z Królestwa, Galicyi 
i Poznańskiego.

* P r z y j ę c i e  ustawy w o j s k o w e j  w  W i e ­
dniu.  Izba posłów przyjęła ustaw ę woj­
skową w drugiem  i trzeciem czytaniu. 
M inister obrony krajowej zawiadomił n a ­
tychm iast o tym  wyniku cesarza F ranci­
szka Józefa.

wodniczący wreszcie też klęka u w ytknię­
tej mogiły z gorzkim płaczem i dwakroć 
czołem uderza. Słudzy przystępują wów­
czas do wykopania dołu, który zazwyczaj 
je s t dość głęboki i wysypany na dnie 
piaskiem i wapnem.

Przeniesienie ciała do grobu odbywa 
się też w dzień szczęśliwy, przez wróżbi­
tów wybrany. W  wigilię, przed wieczo­
rem  ciało wraz z trum ną zostaje um ie­
szczone w kaplicy przodków, a u  biednych 
wewnątrz domu, w kącie, przeznaczonym 
na ołtarz przedków. Płacz i dzikie krzyki 
towarzyszą o świcie wynoszeniu trum ny 
na cmentarz. Obecni na klęczkach biją 
czołem o ziemię, dwakroć przed wscho­
dem i dwakroć po wschodzie słońca. Ko­
biety odchodzą, tragarze wynoszą trum nę 
i ustaw iają ją  na wielkich noszach; T ru­
mnę przykryw ają oponą czarnego, niebie­
skiego albo czerwonego koloru. Na tru ­
mnie kładą kapelusz nieboszczyka oraz 
chorągiew z napisem jego  imienia i go­

dności. Cały czas palą się świeczniki, 
wonności, tym ianek, spełniają ofiary z je ­
dzenia i wódki. Obecni modlą się żarli­
wie i biją czołem. W reszcie trum na rusza, 
niesiona przez grom adę (czasem do 30) 
tragarzy  i poprzedzona tłum em , dźwiga­
jącym  znaczki, latarnie, łopaty z napisa­
mi, gałązki sosnowe... Na czele orszaku 
idą ludzie, odziani w skóry zwierząt, 
z przerażającemi m askam i na twarzach; 
m ają oni straszyć po drodze złe duchy; 
dalej niosą skrzynię z rzeczami niebo­
szczyka... Z obu stron idą inni z pocho­
dniami i wciąż palą papierki, w yobraża­
jące m onetę chińską. Za urzędnikam i 
niosą konia z bam busu i papieru, który 
też zostaje spalony na grobie i z którego 
popiół sypie się do mogiły. W  końcu 
orszaku, za trum ną, postępują pieszo w g łę ­
bokiej żałobie synowie i bliżsi krewni, da­
lej jad ą  konno lub w lektykach dalsi k re­
wni albo znajomi.
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* Z a m i e s z k i  w  Mukdenie .  Buntowni­
cy zburzyli i uszkodzili około stu  zabu­
dowań. Krążą wieści, że przywódcy zor­
ganizowali plan jednoczesnego buntu woj­
ska, znajdującego się w innych miastach. 
Miejscowe władze chińskie odrzucają po­
moc Japończyków i przywracąją porządek 
drogą administracyjną. W Haipinie Chun- 
chuzi zrabowali sklepy. Większość woj­
ska nie otrzymuje żołdu od marca. Gene­
rał Ma wyjechał do Andunu, otrzymawszy 
wiadomość o przybyciu tu buntowników, 
którzy dokonali pogromu w Tsynińfu.

* K i n e m a t o g r a f  w  W at yk a n i e .  Przed 
kilku dniami w sali konsystorskiej w Wa­
tykanie odbyło się przedstawienie kine­
matograficzne zdjęć, dokonanych w cza­
sie poświęcenia odbudowanej campanilli 
w Wenecyi. Na przedstawieniu był obe­
cny papież wraz ze swemi siostrami, oraz 
c a ł y  dwór papieski.

* Groby p r z e d h i s ł o r y c z n e .  W okolicach 
Hoyerswerda na Łużycach znaleziono urny 
z nowszego okresu kamiennego. Około 
dwadzieścia centymetrów głęboko znaj­
dowały się urny w formie czary z resztka­
mi spalonych ciał, oraz urny-dzbany z po­
piołami.

Około Lignicy znaleziono groty mie­
szkalne z okresu żelaznego, groby pocho­
dzą z okresu bronzu.

Również w okolicach Wrocławia od­
kryto ślady przedhistorycznych siedzib. 
Naczynia gliniane i inne wykopaliska 
wskazują na trzecie stulecie po Narodze­
niu Chrystusa.

Ceny z b o ż a  i i nnych  p r od uk tó w  w  W a r s z a w i e .

W ubiegłym  tygodniu, wobec widoków uro ­
dzaju, tendencya b y ła  s łaba  i zniżkow a. P rzy  do­
statecznych dowozach nabyw ano po zniżonych ce­
nach przew ażnie gotow y tow ar. N a dostaw ę m a­
ło robiono. Z apasy  w m łynach  są  nio duże, ale 
w ystarczające n a  k ilka  tygodni.

Dowozy w ubiegłym  tygodniu wynosiły: Psze­
nicy i ży ta  około 8,000 korcy. Ceny następujące:

Pszenica: wybór, w żąd. i plac. 7.85—7.90
biała, średn ia  i  dobra 7.60—7.70

„ p stra , ś"ed. i dobr. 7.50 7.60
Żyto: wyborowe 5.70—5.80

średnie 5.65—5.75
Jęczm ień: w żąd. 2-rzęd. 6.00—6.25

„ „ 4-rzędowy 5.10—5.25
Owies, wyborowy 4.70—180

średni 4-55—4.60
„ o rdynary jny  4.20—4.35

Po przybyciu na miejsce trumnę umie­
szczają na macie z południowej strony 
mogiły tak, aby nieboszczyk miał twarz 
na północ zwróconą. Zaczynają się zwy­
kłe ofiary z wódki i z jedzenia. Przewo­
dniczący pogrzebu rzuca się z wielkim 
płaczem na ziemię. Jęki i szlochania ustają 
z chwilą spuszczenia trumny do grobu 
i wznawiają dopiero po pokryciu jej cho­
rągwią z napisem i po opuszczeniu przez 
przewodniczącego do grobu kawałka czar­
nego jedwabiu; poczem obecni klękają 
przed kamieniem mogilnym, przed któ­
rym rozstawiono uprzednio misy z jedze­
niem, owocami i wódką. Mówcy żało­
bni myją ręce, palą tymianek i błagają 
kamień na kolanach,. ahy nieustannie 
ochraniał pochowanego tu  nieboszczyka. 
Trumna zostaje zasypana mięszaniną wa­
pna, miału węglowego i białego, spro­
szkowanego kamienia. Zasypaniu trumny 
towarzyszy nieustanne bicie w bębny i gon­
gi. Nad mogiłą wznoszą zwykle okrągły,

dość wysoki kurhan. Po skończeniu tego 
spełniają ofiarę z wódki, którą wylewają 
na pagórek, i suszonej ryby, którą roz­
dają sługom i kopaczom.

Orszak pogrzebowy wraca do domu, 
niosąc z powrotem skrzynię z odzieżą nie­
boszczyka, która pozostaje w domu przez 
cały czas żałoby i przed którą odbywają 
się często modły i ofiary. Powracających 
krewnych i gości spotyka z płaczem na 
progu domu przewodniczący pogrzebu. 
Obecni modlą się i spalają dużo papieru, 
następnie wchodzą 2 albo 3 szamanki 
(mu-dań) z muzyką i w przebraniu za­
czynają udawać nieboszczyka, opowiada­
jąc w pierwszej osobie rozmaite, znane 
szczegóły z jego życia. Gości podejmują 
prostymi pokarmami.

( C . d. n.)



632 W IADOM OŚCI M AR Y AW ICK IK M  79

K rochm al pszenny za 32 fun. 3.60— 3.80
K artoflana m ączka za pud. 1.70— 1.80
W szystko  f-co młyn.
Groch w żądaniu 1.30— 1.70
G ryka w żądaniu 1.08—1.12
Kasza: g ry czan a  1.49—1.52

„ ja g la n a  1.70—1.84
W szystko  za pud. f-co kolej.

MĄKA. Usposobienie d la  m ąki pszennej s ła ­
be i zniżkowe. .Ceny w yższych m ianow icie ga- 
tunków jsłabsze , niższe u trzy m ały  się bez zm iany.

N otow ano m ąk ęz  m łyna  „Słodowiec": N° 4/0— 
12.10, N° 3/0— ! 1.50, No 2/0— 11.00, N° 2a/0—10.50, 
M 1 /0 -8 .7 5 , N» l a —9.25, N» 1—8.75, N> 2a—8.50, 
N  2 od 7.50 za w orek 200 funtow y w zw ykłych 
sp rzedażach  norm alnych. W hurcie ra b a t kupu­
jący m  25 kop. n a  worku.

M ąka ży tn ia  spokojnie, w zględnie mocniej 
7.25 — 7.50 za w orek.

OTRĘBY. Po za sezonem obroty m ałe. Ce­
ny  nom inalne niezm ienione. N a ry n k ach  rosy j­
skich  również bezczynnie. Z ag ran icą  słabo. 
W H am burgu o tręby  pszenne 855/s do 91, żytnie 
do 1027/8 kop. za  pud. W Królewcu pszenne 847/s 
do 87'/4, ży tn ie  do 1037/s.

MAKUCHY. To cośm y powiedzieli o o trę ­
bach da się pow tórzyć przy  m ak u ch ach —tern więcej 
jeszcze, żo co do tego a rty k u łu  znajdu jem y się 
n a  przełom ie rokn. W  W arszaw ie cena naw et 
nie notow ana. W  Rydze m akuchy  ln iane 111 do 
112 kop. Z ag ran icą  rów nież m ałe. L nianych nie 
notow ano. Konopne 795/s do 84, słonecznikow e 
do 1023/8 za  pud.

CHMIEL. S y tu acy a  n a  rynku  tu te jszym  po­
zostaje bez zm iany. Obrotów w tygodniu  ubie­
głym nie robiono, ruch kon trak tow y  niew ielki. 
Z zag ran icy  dochodzą wieści, że s tan  chm ielników  
je s t nie w szędzie pom yślny, co w ytw orzyło nastró j 
w yczekiw ania i nie pozw ala śpieszyć się z zaw ie­
ran iem  kontrak tów . Kupcy tu te js i p roponu ją  ceny 
22—23 rubli.

RZEPAK. W  hand lu  rzepakiem  sy tu a c y a  
niezdecydow ana. Podobno zaw ierano  n a  prow in- 
cyi tranzakcye  nowym rzepakiem  n a  dostaw ę po
9.00 '■— 9.50, a w niektórych m iejscow ościach do
10.00 za korzec n a  m iejscu, bez kosztów  odstaw y.

ZIEMNIAKI. S tarego tow aru  zap asy  się w y­
czerpują. R uch coraz m niejszy. N atom iast n a  
ry n k ach  żyw nościow ych w ystępu ją  ziem niaki 
młode, k tóre sp rzedają  coraz taniej — 5 i 4 kop. 
za funt.

CUKIER. Usposobionie d la ra finady  m ocniej­
sze. Dla k ry sz ta łu  bez zm iany. W arsz. Tow. fa ­
bryk cukru oraz Tow. akc. cukrow ni L ubna i S zre­
n iaw a n a  skutek w yczerpyw ania się zapasów , 
w dalszym  ciągu u jaw n ia ją  tendencyę zwyżkową 
i podniosły cenę rafinady  i kostek o 2 l/2 kop. n a  
24 f. (4Ve na  40 f.).

Melasa w żądaniu po 60 'kop . za f. f-co st. 
w ysy łająca, w naczyniach  kupującego.

MASŁO. „W arszaw skie  ziem iańskie Towa­
rzystw o m leczarsk ie” notuje następujące ceny

hurtow e za  1 fun t w kopiejkach: Deserowe I gat. 
44—45, deserowe II ga t. 42— 13, brytow e 43—44, 
solone I ga t. 41—42, II g a t 38—39.

W EŁN A . Po bezczynnym  ja rm a rk u  i gw ał­
townej sprzedaży  w dniu po jarm arcznym  z po- 
śpiesznem i zniżkam i i ustępstw am i, czynionem i 
d la  tego, aby się pozbyć tow aru  i w ycofać z in­
teresu  — n a  ry n k u  n a s ta ła  cisza i bezczynność. 
W ełna w ręk ach  siln iejszych w yczekuje lepszych 
kon junk tu r.

SKORY. Mocno — przy  cenach niezm ienio­
nych. Z apotrzebow anie ożywione.

OLEJE ROŚLINNE. Usposobienie niew yraźne 
w chw ili przejściow ej do nowej kam panii. Ceny 
niezdecydow ane. Olej ln ian y  rosy jsk i 6.35—6.70, 
słonecznikow y 5.50—5.60, baw ełn iany  bez obro­
tów; olej rzepakow y surow y 5.60 do 5.75, rafino ­
w any 6.25 6.50 za  pud w raz z beczką.

OLEJ KOKOSOWY. Mocno. M arki poślednie 
7.60—7.80, średnie  C i Ci—8.10 do 8.20, w yborny 
Cochin CC 8 80. Masło kokosowe 9.40 w beczkach 
10-pudowych i do 10.00, w opakow aniu  jedno- 
funtowem .

OLEJE MINERALNE. Bardzo mocno. Szy- 
bajew a I t  1 i 2 —2 65 za pud.

OLEJE CYLINROWB. Stosownie do m ark i. 
K azbek 3.75, E lb rus 3.85, G loria 4.75 za pud.

OLIW A. Słabo. Do m aszyn  11.00—11.20, 
do palen ia  11.40— 11.80 za pud.

POKOST. Bardzo mocno. Pokosty rysk ie  
z fab ryk i Schm idta 8.30 za pud.

SÓL. Bez. zm iany. W  hand lu  hurtow nym  
60 do 69, a  w deta lu  5 do 6 kop. za  2 funty.

CHEMIKALIE. S tale  po cenach  niezm ienio­
nych. P o taż  k au k ask i 2 50 do 2.60, soda k au s ty ­
czna 2.50 do 2.80, sól g lau b ersk a  dla h u t 80 do 
90 kop. za pud.

CEMENT. C entralne biuro sp rzedaży  ce­
m entu no tu je  ceny hurtow e, w iększem i p arty am i 
po 4.95 za beczkę 12-pudową i po 4.20 za  beczkę 
10-pudową, fran co  w agon dw orzec w iedeński.

(„Nowa Gazeta'1 Ar? 295).

Przypominamy Szanownym Prenumera­
torom, że czas odnowić przedpłatę na kwar­
ta ł trzeci roku bieżącego.

Lipiec.
2 W torek
3 Środa

KALENDARZYK.

Nawiedzenie N. M. P. 
A nato.liusza i Heliodora

R edaktor i w ydaw ca ko. Tom asz Krakiewlcz M aryaw ita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27,


